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Hof iind — Personal-Nachrichten.
Z nany  akrobata i jo n g le r R ap . A port, dał 

przed kilku dniam i w naszem  m ieście jedno p rzed ­
staw ienie w Izbie handlow ej, n a  k tó re  przy jechał 
także sław ny mąż B inder z W iednia. K u  pełne­
mu zadowoleniu w szystkich odbyło się w szystko 
w porządku, z tą  ty lko  różnicą, że gdy  podczas 
przedstaw ień  innych  prestitigato rów  widzom zw y­
kle ubyw a coś z kieszeni -— tu ta j było zupełnie 
przeciw nie, albowiem obecnym  nie tylko, że nic 
n ie ubyło, ale jeszcze sporo przybyło!

Gótz i B inder postaw ili na  to  wniosek, aby 
p o rtre t tego a t l e t y - a k r o b a t y  zawiesić w Izbie, 
o ile m ożna jednak , ja k  najbliżej drzwi, aby 
w razie podobnego skandalu  ja k  W eigel-Soko- 
łowski, m iał bliżej na  ku ry tarz .

Dobosz w Przemyślu.
K ochany nasz Dobosz 
Z robił krok fa ta lny : 
Pocałow ał w nosek 
K om itet cen tralny .

Śpiew a se z k rak o w sk a: 
W szędy nosa wtykom, 
Loczegobym  ni mioł 
W razić  go stańczykom .

Lepiej mój Doboszu 
Swe pieniążki schować, 
Zam iast Przem yślanów  
W m elony całować.

Bo to  naród zdradny,
K ieszeń tw ą  ukróci,
A potem  ku tobie 
Nie tw arza  sie zwróci.

L . S.

Hotel Londyński.

W  hotelu Londyńskim  na S tradom iu zn a j­
dują się pomiędzy'- przepisam i, m ającym i obow ią­
zyw ać przejezdnych a tam że się za trzym ujących 
gości, następu jące u stępy :

§ 7. U prasza się P . T. gości we firanki 
nosa nie wyczeracz.

§ 8. Nie w ybierać ze spluwaczek, albowiem 
zaw artość tychże należy  do w łaściciela hotelu, 
a w zględnie do kucharza.

§ 11. Nie żygać przez okno.
§ 17. Nie pluć na  talerze z j’edzeniem.

Leśna Idylla .

Roczniki „Bociana4'
z  r o k u  1 8 9 9 .

broszurowane, kompletne do nabycia w naszej 
Administracyi — za poprzedniem nadesłaniem 
9 koron lub za pobraniem pocztowem. 

Za/rieraja mnóstwo pikantnych opowiadań 
• anegdotek. Między innemi sławną humoreskę 
wierszem K. Krumlowskieyo p. t.:

„ H is to ry a  G u z ik a  od M u n d u ru 4*
czyli

„T a jem n ic e  P e n s y o n a tu  K u k u łe k 14.

Tylko kilka egzemplarzy jeszcze!

Leśniczy złapa ł m łodą M arysię na  zb iera­
n iu  drzew a w lesie.

—  Poczekaj ty  m ała złodziejko, za to muszę 
cię ukarać!

M arysia poniósłszy karę, odzyw a się ze 
sk ru ch ą:

— P an ie leśniczy, ja  wczoraj także zbiera­
łam  drzewo.

V

Podczas lekcyi geografii.

Profesor (w ykładając): Przychodzim y teraz
do H iszpanii. Łajdakiew icz, masz dobra k a rtę ?

Łajdakiewicz (k tóry  g ra  pod ław ką z drugim  
w karty): Dobre, pan ie profesorze, dw a asy, trzy  
króle i kw art-m ajor.

Małe nieporozumienie.
— Po ęczach pan i widzę, żeś pani dzisiaj 

długo spoczyw ała w objęciach Mo-feusza.
— Ależ panie... ja  tego faceta nie znam  

naw et!...

^u tęntyczrie  podarpę.
Do sądu w K rakow ie nadeszło niedaw no 

podanie pana  S... przeciw ko pani S... o rozwód. 
N a rubrum  znajdow ał się następu jący  napis:

PO ZE W
pana S... pko pan i S... o rozdział od stołu i łoża 

z przynależytościam i.

b z y  p a  m i g l a s  z ?
Czy pam iętasz dziewczę moje, 
Pierw sze nasze sam na  sam, 
G dyśm y razem  się znaleźli 
Gdzieś wśród leśnej g łuszy tam ?

Czy pam iętasz te  zaklęcia,
Te uściski i ten  szał,
Co nas m łodych i gorących,
W' św iat m iłosnych czarów gnał?

A kolacya ta  przed karczm ą, 
K ędy szum iał s ta ry  dąb, 
G dzieśm y łykli moc gorzały  
I p ilznera parę  bomb?

O na na  to  : Mą pam ięcią 
D oskonale sięgam wstecz,
Lecz chciej w ierzyć, że najlepszą, 
B yła wrtedy... jed n a  rzecz...

(?.

W  S E P E R A T C E .

F a c e t .  P an i jesteś zbudow ana ja k  W enus. 
F a c e t k a .  Skąd pan to  możesz wiedzieć? 

Przecież n ie znam y się jeszcze bliżej...

KRONIKA.
Nie! dłużej żyć nie chcę i n ie mogę. Po raz 

osta tn i py tałem  się wczoraj W ojnow skiej, czy 
odpowie n a  moje uczucia; — odrzekła: jesteś  
pan  za chudy! O kobiety, potw ory! żm ije! k ro­
kodyle! zatkane h y d ran ty  w odociągow e! laseczniki 
dżumowe Bujw ida! D la was tylko ciało i ciało, 
a  serce to... to guano?

Z razu postanow iłem  zaczadzić się —  ale d ro ­
żyzna w ęgli stała  tem u na  przeszkodzie.

W praw dzie Imć p an  K ułakow ski 
D aje je  po niższej cenie,
Lecz m iast węgli w w orkach m iejskich 
N apotykasz wciąż kam ienie.

W ięc nie zaczadzę się — a w ynajdę inny 
środek, k tó ry  uchyli pozory sam obójstwa, bo nie 
chcę psuć m łodzieży, jak  mówi jJudkiew icz — 
kiedy koło niej stoją 60-letnie członki K oła lite ­
rackiego.

Poszedłem  więc naprzód  do golarza n a  ulicę 
K arm elicką. M yślałem sobie: zarżnie m nie b rzy­
tw ą, k tórą golił tru p a  i aus kapelusznik! Nie 
udało  się, n ie zarżnął, choć się um yślnie kręci­

łem  —  trzeba mieć takiego ja k  ja  w yjątkow ego 
pecha.

W ychodząc od golarza spotkałem  A lfredka 
Szczepańskiego, kolegę z powstania, w którem  
obaj n ie byliśmy. Gadu, gadu  — mówi, źe w y­
staw ia swoją sztukę. Chw ała Bogu — znam  F re ­
dzia — jeżeli ten  m uie na  śm ierć nie zanudzi, 
to  chyba ludzie z nudów nie um ierają. W alę 
więc na „Z am ętu — nudzę się wściekle przez 
trzy  akty , ale na  końcu zaczynam  się śmiać, ry ­
czeć po prostu  ze śmiechu, a śmiech to zd ro ­
wie — wzięli dyabli złudn6 moje nadzieje.

T rzeba w ym yślić co innego. T eraz ludzie 
coraz więcej na serce um ierają. T rzeba się zgryść, 
zirytow ać, a może człek kopyrtn ie . Mam dobrą 
m yśl: będę kandydow ał — zaczną mi w ym yślać 
moi przeciw nicy  — zaleję się k rw ią  ze złości i: 
bądź zdrów H abliński, już  centa ze m nie więcej 
nie wyciśniesz.

A  więc zakaudydow ałem . Rzeczyw iście za ­
częli wym yślać. A le jakoś nie robiło to na  mnie 
w rażenia. K iedy  przeczytałem  w „N aprzodzie11, 
że ja , k tó ry  jestem  goły  ja k  skarb  austryacki, 
zna jdu ję się n a  żołdzie stańczyków  i jad am  t łu ­
ste  kąski, sprzedaję sum ienie za synekury  itd. — 
to m nie tak  rozbawiło, że choć dalej nie szczę­
dzili najordynarn iejszych  wym ysłów , połknąłem

to ja k  ostrygę. B iorę z kolei „C zas“ i czytam , 
żem. w archoł, zdekoncertow any dem okrata, zwo­
lennik liberum veto, u ta jo n y  an a rch is ta  i t. d. 
„Głos N arodu“ napisał, że służę żydom  (niby 
je s t w  tem  coś praw dy, bo płacę 36%  panu  
B aum ingerow i), że bywam  na  salonach żydow ­
skich (niby znow u coś praw dy, bom się4parę  
razy  zaw ieruszył n a  ulicę B erka Joselew icza — 
ale tylko, słowo daję, dla obserw acyj literackich), 
że wreszcie jak o  p o lityk  jestem  eunuchem  (czyżby 
Sulim a zdradziła tajem nicę mego serca?). „R e­
form a11 pow tórzyła w łagodniejszych w yrazach 
to samo, co „ Naprzód “.

W praw iło m nie to w szystko w dobry  hu­
m or — więc n a  nic ten  środek sam obójczy.

Szczęściem pow róciłem  do „Głosu N arodu11
i zacząłem  czytać w kilku z rzędu num erach
procesy: hojnicki i pisiecki. Czułem ja k  pom ału
um ysł mój słabnie, ja k  zam ęt w zrasta  w,głowie. 
Bo wstało znieczulenie, pierw szy objaw  uchodzą­
cego życia.

Pow róciłam  na pół m artw y do domu, gdzie 
zastałem  list, że G órska zdradza m nie w^Paryżu
5 — 10 razy  dziennie. Uczułem  brak  oddechu,
harp ie  zdradzone zaczęły szarpać m ą n ag ą  duszą

Zbliżał się koniec. Cnotę m ą zapisałem  ida
mom od św. W incentego a Paulo. D w a rocznik

Zdzisław Zdanowicz IC raków , u l. S ł a w k o w s k a  I. 8 ,
v i s = a = v i s  H o t e l u  S a s k i e g o .

p o l e c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K 1 E J K I .



Ł a g o d z ą c a  o k o lic zn o ść .

Czy możesz podać jak ąś  łago-

Na plebanii.

S ę d z i a .  Czy możesz podać jak ąś  łago- P r o b o s z c z .  Bójcie się Boga Grzegorzu,
dzacą okoliczność? jeszczeście nie zap łacili za pogrzeb pierwszej

Z ł o d z i e j .  P an ie  sędzio — dzisiaj są moje żony, a ju ż  chcecie m nie naciągnąć, bym  wam
i m i e n i n y ! dał ślub z inna!

N IE  W IN IE N .

N a kolei T rzebin ia-Skaw ce wchodzi kontro- 
lo r do w agonu i łapie jak iegoś starego żyda, 
k tó ry  jedzie za  dziecinnym  biletem .

— Co to znaczy  —  pan  masz ty lko pół 
b iletu?

— Ny, cóż j a  tem u w inien, kiedy ja  w sia­
dłem jako. dziecko, no a te raz  w racam  jak o  starzec.

Z d o m o w y c h  r o z t e r e k .
Mąż. W iecznie ta  kiszka na  kolacyę! G dybyś 

dla odm iany choć raz ja ja  podała!
Żona. T y  wiesz przecie, że ja  ja j n ie znoszę.

W  NOCY.

Po północy w raca dwóch p ijanych  facetów  
śpiew ając. S po tyka ich p o licyan t i upom ina, aby 
byli cicho, bo śpiew ać po nocy nie wolno.

— K iedy  nas... zę...zę...by...by... bo...o...lą 
panie...e fu...fuhre...er.

— E, idźcie panow ie spać, to najlepszy  śro­
dek n a  ból zębów — odzyw a się policyant. — 
I  m nie raz także  zęby bolały, ale poszedłem  do 
domu, żona m nie uścisnęła, pocałow ała i ból 
dyabli wzięli.

•— Do...obrze, ślicz...icznie, cho...odźmy taak ..-
i... ino pardon! A  gdziee m ie...szka pa...ańska 
żona pa...anie fii... fuhrer?

A utentyczny b ilet.

?rof .  dr. J fa d s r
od 8 — 10 ordynuje 
od 10— 12 operuje 
od 3—4  balsam uje.

P o d e j r z a n a  m a g i a .
P rzy  ściąganiu bucików, pokazuje się, że 

żona n ie m a pończoch.
— Gdzieżeś ty  je  podziała? — p y ta  zdu­

m iony mąż.
— Zgubiłam  — brzm i p łaczliw a odpowiedź.

Miłosne dzieje.
Ojciec córce obil skórę 
Chłopa skroił też  kanalię  —
I gdy  m łodzi ty lko  W łochy 
Ojciec zw iedził Portugalię!

K ochankow ie zaś śpiew ali 
N a płaczliw ą jak aś  nutę,
K iedy ojciec w P ortugalii 
Z naczył b iegu im m aszrutę!

Mówił przy tem , że zaw cześnie 
N a rom anse w m łode latka,
I  kochanie całe czcinką
W ypędził z g łow y im... gdzieindziej!

„Bociana “ uczennicom  kursów  B aranieckiego. 
W szystk ie synekury  „N aprzodow i11 — niech się 
posili. W eksle żydow skie „Głosowi N aro d u “ —  
niech je  w ykupi. Fotografię .moją W ojnowskiej 
niech płacze zdrajczyni. W yroby gum ow e — r e ­
dakcyi „Czasu" d la uży tku  za  kulisam i. B u ty  
(podzelowane) A kadem ii U m iejętności, aby je  dała  
k tórem u ze zasłużonych literatów . R esztę  kap i­
tałów  w kwocie 62 halerzy  — A ugustow i Soko­
łowskiem u na  poparcie jego  kandydatu ry .

R ozporządziw szy w szystkiem  co posiadałem , 
w yszedłem  jeszcze raz  na  ulicę, aby rzucić osta­
tn ie  spojrzenie n a  mój rodzinny  K raków .

D yabli nadali, że spo tkał m nie jed en  z li­
te ra tó w  i palnąw szy  m owę n a  tem at n iepo trze­
bnej solidarności, napom knął, że dr. Adam  Do- 
boszyński pokum ał się z kom itetem  centralnym  
i kandyduje w Przem yślu.

P ry sły  moje m arzenia samobójcze —  zaczą­
łem  się śm iać ja k  w a ry a t! Poczciw y jako  Adam, 
um artego  swą k an d y d a tu rą  przyw róciłby  do ży­
cia. Odzyskałem  hum or i a p e ty t — przez ty ­
dzień jad łem  ja k  Staszczj^k — p rzy b y ło  mi pięć 
kilo.

Poczekam  jeszcze ja k  p an  A dam  upadnie 
po raz  czw arty  — poczekam  ja k  po raz  p iąty , 
szósty i siódm y rozdzieli m iędzy biednych  swe

fundusze —  poczekam  aż zostanie tak  go ły  ja k  
k ron ikarz „Bociana".

D ługo przecież czekać na to  n ie  będę.
Pow racam  do W ojnow skiej — przybyło  mi 

w szak pięć kilo — może więc n ie odrzuci teraz 
stęschnionego serca i jeg o  w cieniach zaw ieszo­
nego rep rezen tan ta .

K a c z k a  „ B o c i a n a “ .
O statn i num er naszego pism a skonfiskowała 

c. k. P rokura to rya P aństw a za  w ystępek z § 802 
u. k. (podburzanie przeciw ko teściowym).

Z facecyj autentycznych.
Z uany  podróżnik po A fryce Rogoziński, opo­

w iada w swych pam iętnikach, że będąc raz  na  
Oeylonie i chcąc użyć morskiej kąpieli, prosił 
jednego krajow ca, aby  go zaprow adził na  tak ie  
miejsce, gdzie nie ma rekinów.

K rajow iec zaprow adził go do małej zatoki, 
gdzie nasz podróżnik  się w ykąpał, a ubiera jąc 
się zap y ta ł krajow ca, czem u w łaśnie to  miejsce 
je s t worne od rekinów ?

— Bo tu  je s t  pełno krokodyli, a ty ch  się 
rek iny  boją — odparł dobrodusznie krajowiec...

pchle pienia.
Zrodzona w kurzu i prochu 
Pośród głodnego m otłochu 
W  braku sm aczniejszych fu raży  
K rw ią się żyw iłam  nędzarzy!

R az mi się wskoczyć udało 
N a sy bary  ty  cielsko —
W piłam  się w jego  ciało 
I m iałam  ucztę an ie lsk ą !

Lecz g rubas m nie, n ik łą  hetkę 
S trząsn ą ł w śród żyw ej zabaw y 
Na ładną, p u lchną  kobietkę 
Ach, jak  to  było ciekawe!

K rw i tej dam ulki o nieba 
B yłabym  p iła  i beczkę,
Lecz, że odm iany mi trzeb a  
W skoczyłam  n a  je j córeczkę!

L a t m a szesnaście — a przecie 
K lnę się n a  w szystkie spódniczki, 
N a w szystkie juszk i na  świecie,
Że nie m a jak  krew... praw dziw a!

Pchła.

W  p rz e d p o k o ju .

— Czy zastałem  pan ią?
—  Tak, lecz te raz  je s t u  niej pan ...
— Co za  pan?
— Ano mąż!
— No dobrze, ale czyj m ąż?

ZA  K U LISA M I.

B a l e t  n i  c a. T ak  baronie, moje nóżki, które 
podziwiasz, zarobiły  ju ż  dużo bardzo pieniędzy. 

B a r o n .  I zawsze ty lko tańcem ?

M i ł a  p e r s p e k t y w a .
P ijanego włóczęgę aresztu je  n a  u licy  p o li­

cyant. A resztow any staw ia początkowo opór, 
ostatecznie jed n ak  daje  się zaprow adzić pod „T e­
leg raf" , ale po drodze odgraża  się policyantow  i 
w te  słowa:

— Poczekoj pon, ja k  bedzie Polska, to  pon 
bedzie p ijony a jo  bede polieajem !

P o m ię d z y  d z iećm i.

— T y  się z nam i nie baw, ty  n ie masz n a ­
w et o jc a !

—  No, może więcej niż t y !

B ielizna męska. K ołn ierzyki i W lanszety. K raw aty . 
C zapk i do rowerów . K apelusze filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T o rb y . P rzy b o ry  do podróży. L ustra . A lbum y. 
P a ra so le  i parasolki. P a sk i dam skie i męskie. P erfu m y  
i Wlydła. B iżu te ry a  francuska. W y ro b y  skórzane. 
W yro b y  g a lan te ry jn e  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h :

« W  KRAKOWIE, 
Rynek, linia A-B.



P r o c e s  c h o j n i c k i .
(spraw ozdanie o ryginalne G łosu  N arodu —  c iąg  dalszy).

P ro k u ra to r Selkgast do św iad k a : W ięc pan  
w stajesz rano? —  Św iadek: T ak  jest, rano. — 
Przew odniczący: Zapew ne jed n ak  po przebudze­
n iu  się? — Obrońca: Proszę takich  podchw yt- 
nych p y tań  nie staw iać świadkowi. — P ro k u ra ­
to r: U praszam  o zapisanie do protokółu słów 
obrońcy. — P rokura to r. A  ja k  pan  w stanie, to 
co? — Świadek. M yję się. — Przew odniczący. 
Czy zawsze? św iadek . O tyle, o ile mi wodę 
przynosi^ służąca. — P rokurato r. W  jak im  ona 
w ieku? Świadek. L a t 19 do 20 (poruszenie). P ro ­
ku ra to r staw ia w niosek p rzyzw ania  służącej na 
świadka. Obrońca sprzeciw ia się, T ry b u n a ł uda­
je  się na ustęp  i uchw ala oprócz służącej w e­
zw ać stróża z domu na  świadka, jego świekrę, m a­
cochę i go larza z przeciwka.

S tarszy  nauczyciel F e r tig  zeznaje następnie, 
że m u m łodszy nauczyciel G enug powiedział, że 
s ta ra  P indeles z ulicy W stydliw ej w idziała ta ­
kiego garncarza, k tó ry  mówił sklepikarzow i 
z szewskiego rynku , że spotkał się podczas ta r ­
g u  z jed n ą  dziew czyną, k tó ra  w praw dzie nie 
zna ła  W in tera , ale której ciotka, wdowa po m a­
rynarzu , mówiła do K enigow ej, że jej mówił 
pew ien w eterynarz, iż jeg o  starsza  siostra sie­
dząc raz przed domem zap y ta ła  się p iekarza 
Schusterm ana czy zna Levyego, a gdy  ten  po­
w iedział, że zna, wówczas będąca p rzy  rozm o­
wie A gnieszka K aw ałek m ów iła tem uż Schu- 
sterm anow i, że ją  pieką nagniotki, na  co tenże 
nie rzekł n ic i dopiero po pauzie w yznał, że 
m iał stosunek z M aryą Gebensiem ir, k tó ra  p a ­
m iętnej nocy, śpiąc sam a jed n a  w łóżku po cze­
ladniku kraw ieckim  O sterm anie opowiadała, że 
jej się śnił ten  krawiec, jakoby  ją  rżnął w drob­
ne kaw ałki, k tó ry  to sen tak  ją  p rzeraził, że 
kiedy w stała  poszła do L am prechtow ej, żony 
robotn ika w gazow ni, k tó ra  położyw szy je j ka­
bałę, mówiła, że b ra t je j męża, kontrolor tram ­
w ajow y w Poznaniu  słyszał od pew nego pierni- 
karza, że tenże będąc w Chojnicach, podarow ał 
paczkę pierników  swojej siostrze, k tó ra  m ieszka­
ła  obok domu L evych i po zjedzeniu owych 
pierników  w yszła n a  brzeg jeziora M nichów i 
tam że, zniżyw szy się ku ziemi, znalazła kaw a­
łek  zapisanego papieru , ale nie w iedząc jeszcze 
o zbrodni, zam iast go schować, pośw ięciła go 
na  cel inny...

W tem  m iejscu zryw a się p rok u ra to r i p y ­
ta :  na  jak i cel? św iad ek  w aha się i n ic umie 
tego bliżej objaśnić. W  sali czuć naprężenie. 
Obrońca H undra th  konstatu je , że rzecz p rzed ­
staw ia mu się jasno. T rybunał uchw ala wezwać 
n a  świadków nauczyciela G enuga, s ta rą  P in d e­
les, n ieznanych z nazw isk garncarza, sk lep ika­
rza, dziew czynę z ta rg u , wdowę po m arynarzu, 
K enigow ą, w ete rynarza  z siostrą, Schusterm ana, 
A gnieszkę K aw ałek, M aryę Gebensiem ir, Oster- 
m ana, L am prechtow ą, wreszcie kon tro lo ra tram ­
wajow ego i jego  siostrę, k tó rą  polecono n a ty ch ­
m iast odstaw ić do sądu z owym zakw estyono- 
w anym  papierem .

Św iadek H am burger, woźny sądowy, zezna­
je , że w idział ja k  Izrae lsky  ucierał nos chustką 
(ogromne wrażenie). P rokura to r. Ja k a  to by ła  
chustka? — Świadek. P łócienna. — Obrońca. 
A. jak iego  form atu? — Świadek. W idząc to ucie­
ran ie  o 200 kroków, nie m ogę tw ierdzić stano­
wczo form atu. — Obrońca Vogel. A może to był 
papier? — Świadek, Nie, n ie papier. — O broń­
ca Vogel. W ięc pan  tw ierdzisz, że Izraelsky  n i­
gdy nie używ ał pap ieru  do żadnego ucierania? 
Świadek. Owszem, ale n ie do nosa. —  Przew o­
dniczący w śród ogólnego w zburzenia konstatuje, 
że n ieznana z nazw iska siostra kon tro lo ra tram ­
w ajow ego rów nież pap ieru  i rów nież nie do no­
sa używ ała, zachodzi więc m iędzy n ią  a Izrael- 
skym  pew na łączność zw yczajow a. — P ro k u ra ­
tor. A  ja  mam na  to  świadków, że Izraelsky 
częstokroć ucierał nosa „po szlachecku" — a co 
do innego ucieran ia są na  to świadkowie, że 
m aw iał: „jak się w ysuszy to się i w ykruszy."

(Na tem  kończym y dziś d la braku  m iejsca 
dalszy ciąg spraw ozdania. J u tro  w ydam y doda­

tek  nadzw yczajny, w yszły bowiem na  jaw  trzy  
w ażne okoliczności, a m ianowicie, że Izraelsky  
chodził w  butach, że L ev y  do k ra jan ia  chleba 
używ ał noża i że niewiadom o czy św iadek Kaul- 
fus p ił w dniu zbrodni herbatę  z rum em  czy ze 
śm ietanką).

Redakcya Głosu.

RACYA.

P an  X ... spo tyka się na  u licy  z m łodą 
w dów ką pan ią  J ... i p y ta  o je j zdrowie.

Phi, źle ze m ną — odpow iada p iękna re- 
konw alescentka — nie m ogę jakoś p rzy jść  do 
siebie.

— No to przyjdź pani do m nie — podchw y­
tu je  żywo pan  X...

W gimnazyum żeńskiem.
P r o f e s o r .  Panno  Iks... proszę mi w ym ie­

nić jak iego  niebezpiecznego p taka.
P a n n a .  K ondor, bo poryw a dzieci.
P r o f e s o r .  A  niebezpieczniejszego jeszcze, 

n ie masz pani?
P a n n a .  Bocian.
P r o f e s o r .  A  to dlaczego?
P a n n a .  Ano, bo on dzieci przynosi.

W k u c h n i .
Pokojówka: P an  się strasznie gniew ał, bo 

w rosole znalazł włos!
Kucharka: O w a! On ta  n a  w łosy nie za­

wsze tak i obrzydliwy...

T  szkole.
Nauczyciel: T y  hu lta ju  jeden, pow iedz mi 

zaraz, kto twój ojciec, a ja  się z nim  już  ro z­
mówię!

Uczeń: Co ta  panu przyjdzie z m ojego ojca, 
on  zawsze goły.

Fatalne położenie.

L e k a r z .  Panie, tu  n ie m a inszej rady  — 
m usim y panu  odciąć pi*awą nogę.

P e c y e n t .  A leż panie doktorze, j a  sobie 
dopiero przed tygodniem  kupiłem  parę  nowych 
kam aszków.

W EED A K C Y I.

R e d a k t o r  d z i e n n i k a  (na wiadomość, 
że mu skradziono nożyczki):

— Jestem  zrujnow any!

Fałszywy krok.
Żona: S łuchajno stary , od czasu naszego 

ślubu nie byłeś jeszcze ani razu w kościele.
M ąż: W idzisz, i w tedy nie trzeba mi było 

chodzić.

Co niebezpieczniejsze.
— Nie bój się pani tego psa — to nic, że 

on tak  ogonem  m acha!
— To też ja  się nie jego  ogona boję, ty lko  

pyska.

Ogólne rozbrojenie.
P a n i  (spostrzegłszy w kuchni bagnet i 

czako). M nie się zdaje M arysiu, że u  ciebie już 
się  rozpoczęło rozbrojenie?...

Oświadczyny.

— Bądź pan i m ym  aniołem  !
— F e! W stydź się pan !
— Ale czego?
— P an  myśli, że ja  nie wiem, że aniołowie 

nie są ubrani!...

Z  p o w i e ś c i  M a e t e r l i n k a .

Było raz  dwoje b liźniąt, ta k  do siebie po­
dobnych, że naw et rodzony ojciec nie um iał ich 
odróżnić. Serce m atki jednakże n igdy się nie 
m yliło i mówiło jej zaw sze: t o  j e s t  t o ,  a t o  
j e s t  t a m t o .

Z motywów ludowych.
— Jag n y ś  m oja .Jagnyś 
Mój buziaku słodki,
Nie chcesz dać mi serca,
To daj chociaż pysia.

— P ysia  bym  ci dała 
Choć serce nie roi,
Lecz cóż mój K ubecku 
K iedy  ci n ie wierzę.

Monolog szewskiego chłopaka.
— Nie wiem, czego ten  m ajster chce odemnie. 

W iecznie m nie beszta, że jestem  taki b rudny, a 
zawsze na  końcu tygodn ia  m oja chustka do nosa 
je s t najczyściejsza ze w szystkich.

U S T  a .  w s i .

P a n i c z .  Powiedz mi K asiu praw dę, czy 
w zięłabyś m nie za m ęża?

W  i e j  s k a d z i e w u c h a .  E h , takich panów  
jak  panicz, to w zięłabym  i dziesięciu.

HUM BUG.
..A rizona K ik e r“ opow iada o P a tti, iż ta  

je s t tak  m uzykalną, że gdy  chrapie we śnie, to 
jej sekretarz m usi je j akom paniow ać n a  fo rte ­
pianie.

Czemu?
— Czemuś pan  tak i n ie swój? — zapy tano  

raz  c. k. dostawcę.
— Ano, jakże mam być swój, kiedym  ce­

sarsko-królewski.

Z A G A D K A .
C o  t o  z a  z w i e r z e  
C o  k l ę c z y  i l i ż e ?

Z a dobre rozw iązanie niniejszej zagadki, 
przeznaczam y dla tego z p renum erato rów  na­
szych, k tó ry  pierw szy rozw iązanie nadeszle:

10 b u t e l e k  p i w a  t e ń c z y ń s k ie g ó .

K i t o 0?

K to  był najnam iętniejszym  człowiekiem  na 
świecie?

Za dobre rozw iązanie powyższej zagadki 
przeznaczam y d la  każdego rozw iązującego s e r y ę  
k a r t  k o r e s p o n d e n c y j n y c h  z w i d o k a m i  
z „ Z a c z a r o w a n e g o  K o ł a “.

W  S K L E P IE .
Co? pan  m nie nazyw asz oszustem ? A czyś 

pan  u  m nie ju ż  kiedy kupow ał?...

ZAKŁAD WODOLECZNICZY  otwarty p rzez cały rok. =



W h o t e l u .
G o ś ć .  J a  się przenoszę zaraz do innego 

hotelu! Czemużeście mi nie powiedzieli odrazu, 
że tu  u  was na podw orcu je s t kuźuia.

K e l n e r .  To m e kuźnia, to  kucharka tak  
befsztyk ubija.

Fatalne omyłki druku.

K obieta  dotąd je s t cnotliw ą, dopóki j ą  św iat 
m a za taka.

P a n n a — to w apno niegaszone. U czciwe ko­
b iety  są w praw dzie potrzebne, ale są bardzo... 
nudne.

P iękna kobieta zb iera w swej młodości 
wspom nienia, aby sobie niem i starość osłodzić.

K obieta  i drzw i m ają to wspólne, że gdy 
ich się n ie  sm aruje to  skrzypią.

K obieta  je s t  zegarem , k tóry  po ślubie staje.

D ośw iadczona kobieta ju ż  po pierw szym  po­
całunku um ie ocenić, co m ężczyzna w art.

M ężatka baw iąc u wód bez m ęża, w yznaje 
ta k a  m aksym ę: „G dy się nie ma tego, k torego 
się kocha, to  się kocha tego, k tórego się ma.

S&3

W  sz k o le  n a  w si.

K s i ą d z .  A no, powiedzno mi W ojtek , co 
je s t jeszcze gorszego od dyabła. C zy  je s t co?

W o j t e k .  A  jużci, że jest.
— A  cóż?
— S ek w e stra to r!
— D laczego?^
— Ano, bo m atusia  mieli tak ą  krowę, k tó ra  

bodła, kopała, n ie d a ła  się doić i mówili m atusia 
ciąg le : „żeby cię w szyscy dyabli w zięli“ — no 
i żaden  dyabeł nie przyszedł. Aż raz  przyszedł 
sekw estrato r i w ziął ją!...

F atalna om yłka.
W  hajderze podczas nauki, zachow yw ali się 

żydki bardzo niespokojnie, a szczególnie jed en  
z n ich  nazw iskiem  P itzele, k tó ry  n ie dość, że 
krzyczał, ale nad to  tu p a ł nogam i.

Rozłoszczony belfer biegnie do k a ted ry  i 
zapisuje P itze le  w dzienniku w następu jący  spo­
sób:

P i t z e l e  t u p a  z n o g a m i .
Pom ylił się jed n ak  i d rug i w yraz zam iast 

przez t, nap isa ł przez d.

Z A P O M N IA Ł .

W szystkom  zapom niał: żem m ajątek  stracił, 
Z e m nie do Sejm u posłem  nie w ybrano, 
Żem  się g rą  w k a rty  dotąd nie wzbogacił, 
Że m oją wioskę za d ługi sprzedano!

Że ty lko  je d n ą  znam  do m iasta  drogę 
Pom iędzy szynki i m iędzy chałaty ,
A  ty lko  jedno  zapom nieć nie m ogę:
O tern nieszczęściu, że jestem  żonaty!

K . K.

Z  powiastki, B abcia trzym ała swego p ra w n i­
ka  na  kolanach i baw iła się z nim.

Z  kroniki. W czoraj pochow ano naszego dziel­
nego tow arzysza, bojow nika spraw y narodow ej! 
Oby mu ziem ia była le p k ą !

Ze spisu potraw. Rosół z tru p am i, kom pot 
w ieszany , czarna k a p a .

Z  powieści. ...w tedy krzyknęła E m ilia  na  cały 
g łos: wszechmocne n o g i!

T a k ż e  Ż y ra n t .

U państw a X... po odbytej fam ilijnej n a ra ­
dzie, postanow iono pannę Jan in ę , córkę Iksów, 
posiadającą 25 tysięcy  guldenów, w ydać natych ­
m iast za m ąż za  pierw szego lepszego, k tóry  się 
trafi. Poniew aż nie było czasu n a  szukanie męża, 
w ybrano  za tegoż nauczyciela domowego, b ra ta  
p an n y  Jan i. G dy mu zrobiono tę propozycyę, 
odzyw a się do swej p rz3’szłej narzeczonej.

— Zapew ne podpisałaś pani dziew ięciom ie­
sięczny weksel, a j a  go m am  źyrow ać?

O statecznie jed n ak  zażyrow ał.

W  sądzie.
S ę d z i a .  J a k  m ogłeś p an  widzieć, k to  panu  

dał w  tw arz, skoro ja k  sam  pan  tw ierdzisz, 
w pokoju było ciem no ja k  w piw nicy?

O s k a r ż y c i e l .  K iedy, bo jakem  dostał 
w pysk  — proszę p an a  sędziego —  to  tak  mi 
się w oczach rozświeciło, ja k  gdyby  mi ktoś 
elek trykę przez łeb puścił.

N IE SZC ZĘŚC IE .

— S łyszała pani o nieszczęściu, jak ie  się 
w czoraj zdarzyło  na  dworcu hrabiem u?

—  No, cóż takiego?
— W ysiadał z w agonu, w tem  poślizguje się, 

u p ad a  i łam ię sobie trzy ... te...
— Co! Żebra?...
— Nie, trz y  cygara, jak ie  m iał w kieszeni!...

NA ULICY.

M a ł y  c h ł o p i e c .  Mamo ! policaj tu rg a  ja ­
kiegoś p ijaka pod Telegraf...

M a t k a .  P opatrzno  Felek, czy to p rzy p ad ­
kiem  nie ojca?

Grdzie FP
— G dzie je s t w iększa wolność, w A ustry i 

czy też w R osyi?
•pBAiią eionq av iranojtid ozora leiUAY.fąo Aipznjj i 
AJn ei^ojazs kzsou rani oq ‘nfscjj —

0  m i ł t f ś e i .
Słow ik to prolog — bocian to epilog.

Po przeczy tan iu  ,.B ocianau m ężatka mówi: 
z a  m a ł o !  — a p an n a  m ówi: z a  d u ż o !

zje j ą!
Daj osłu różę, a on zam iast pow ąchać

Zazw yczaj u  starców  — duch je s t ochoczy, 
ale ciało mdłe.

Z darzają  się i szczęśliwe m ałżeństw a, po­
dobnie ja k  zdarza  się i g łów na w ygrana  n a  10 
m ilionów losów.

K obieta  w nosi w  m ałżeństw o ogień, siłę, 
nam iętność i kr9w  tyg rysicy . M ężczyzna popiół, 
niemoc, zblazow anie i rtęć  — pam iątk i kaw aler­
skiego życia.

W  m iłości ak cep tan t dziewięciom iesięcznego 
wekslu, nie zawsze je s t  i jego  w ystaw cą.

W  SZ K O L E .
Nauczyciel. Antoś, w ym ień mi jak iegoś p rz y ­

jac ie la  zw ierząt.
—  M oja mama.
—  Jak to  tw oja mama.
— A no, bo do niej co roku przychodzi bocian.

— W iesz, M ańka, mąż mi dziś zrobił scenę 
zazdrości o Józka.

— I  cóżeś m u powiedziała.
—  Że może się pocieszyć, gdyż Józkow i 

także w ierną nie jestem .

W  K U C H N I.
— Panie, n a  miłość boską, daj pan  spokój; 

a gdyby  nas ta k  p an i zobacyła?
— M aryś, bądź spokojna, choćby zobaczyła, 

n ie uw ierzy.

N A  B A L U  M ASKOW YM . *

Facet (do żony). M aniu, już w ydałem  w szyst­
kie pieniądze. M usimy iść do domu.

Zona. A  to  po co? T y  idź, a ja  jeszcze zostanę.

W  redakcyi.
— Panie redak to rze , s ta ła  się tu  jed n a  sp ra­

wa, o której chciałbym , abyś p an  zamilczał...
—  Dlaczego nie? Ale znasz pan  niem ieckie 

przysłow ie: „Schw eigen is t G old?

W  k o s z a ra c h .

K a p r a l  (do jednorocznego). E in jah rig  b a ­
czność! On tu  nie je s t  m iędzy cyw ilam i i teraz 
na  bok z cyw ilizacyą!...

H u r t o w n y  i c z ę ś c i o w y  h a n d e l  t o w a ­
r ó w  k o r z e n n y c h ,  win, wódek, herbat, konia­
ków, porteru angielskiego i piwa. —  W ielk i 5 k ład  
s ę r ó w .  — Owoce, jarzyny, marynaty i t. p . = J. KEMPLER W  K R A K O W I E ,
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Przyszedł do niej facet 
Od ty łu  go wpuszcza, 
By go nie widziała 
T a z podwórca, tłuszcza!

A wiec je j tłómaczy,
C) go to  obchodzi,
A  niech go i widzę 
Nic mu to  nie szkodzi.

Dobrze — mu odrzecze, 
Becz tak  jest u Kazi — 
Jeden lubi frontem 
Drugi tyłem włazi!

— A uważaj tam moja duszko, abyś n a  co 
twardego nie upadła!

I — Nie bój -się — już ja  przedtem dobrze
oględnę na co mam upaść!...

— Wiesz eo moja duszko — nie kupię tego
obrazu, bo działa mi na nerwy! . .

_  W M nie — dlatego samego powinieneś 
go nabyć i powiesić nad twoim łóżkiem!

— Spostrzegłem dzisiaj, że odbierasz od twoich wielbicieli mnójtwo listo*' 
lako uczciwa mężatka, powinnaś je  nie otwierając wrzucać do p ieca!

— Ależ nie będź g^upi — w niektórych sę przecież pieniędze!...



I  ezegóżeś ty  dzisiaj ta k i sm u tn y ?
—  W yobraź sobie, m oja teściow a w y­

skoczyła dziś oknem .
—  O l... •
— A  m y m ieszkam y n a  p arte rze  5

W szczęła się w kuchni n arad a  
K ucharz, lokaj i dziew częta —  
Żadne zgadnąć nie je s t w  stan ie , 
Co to  znaczę: a l i m e n t a !

W ieczorem  fak t znany  
R uch  zawsze znaczniejszy 
N ie zdziw i cię zatem  
N apotkanie gejszy!

W ięc cyw il n ie  cywil,
Czy m łody, czy stary ,
N ie m a znów kłopotu, 
G dy m u trzeba pary !

G dy w róciła —  p y ta  k u ch a rz :
— Ciekawość zaspokój m oją! 
Choecie w iedzieć? — mówi K aśka, 
T o poślijcie babę sw oją!...

K ucharz tw ierdzi, że to 
R eszta  n ie je s t  przekonana 
U radzono w ysłać K aśkę 
B y  się poszła  sp y tać  pana



W  U JE Ż D Ż A L N I.
Feldfebel (do gram olącego się z trudem  Da 

konia jednorbczuiaka):
— A w łaźże pan  prędzej, bo jeszcze nim  

pan  wlezie, gotów  up łynąć rok pańskiej służby.

Podczas lekcyf.

N a u c z y c i e l k a .  Św iatło  słoneczne w y­
w iera  widzisz zły w pływ  na  p łyny .

M a ł a  W a n d z i a .  Czy i n a  k aw e?
N a u c z y c i e l k a .  N aturalnie.
M a ł a  W a n d z i a .  To wiem już  teraz d la ­

czego ten  m edyk z przeciw ka zawsze zasłania 
okno, kiedy służąca przynosi mu kawę.

Fryz na dachu I ow,  Szluk Pięknych,
' S z tu k a  nasza zapow iada 

Jak ie ś  całkiem  nowe czasy,
Bo n a  gm achu jej w zniesionym  
W idnieją  sam ? nagości.

P rok u ra to rze  Doliński 
Gdzieżeś ty ?  gdzie ty , ach gdzie ty?  
Ach praw da! T y  w zrok m asz krótki 
W ięc ci pożyczym  lornety.
P rzy p a trz  się owym nagościom,
I  „nowej ery" w yniki 
Z abierz w imię m oralności 
A lbo w imię estetyki.

R az  przynajm niej po G alicyi 
RozlegDą się g łów ne echa 
Że z istn ien ia  tw ego przecie 
J e s t  ja k a  tak a  pociecha!

No .. s e rv u s !

Po uczcie weselnej i tysiącznych  jeszcze na 
dobranoc życzeniach, nowe m ałżeństw o znalazło 
się w reszcie samo w zacisznym  swym pokoiku.

M łoda pan i kazała  jeszcze podać czarnej 
kaw y, a gdy  służąca odeszła, podstarzały  już  
m ałżonek odsunąwsz}r kawę, mówi:

—  Nie, Emc-iu, ja  czarnej kaw y pić nie 
będę. Nie m ógłbym  po niej spać.

D aw niej a dziś!
K rew  b łęk itna  p ły n ęła  w żyłach  naszych

[dziadów —
Przew ażnie zło ta m łodzież chowa to w pam ięci, 
D latego też u  wnuków kanclerzy, hetm anów  
P ły n ie  krew , lecz z dom ieszką bardzo w ielka

[rtęci!
Cń-cri.

W ſ

W  SZK O LE.
— Proszę pana profesora, dlaczego pchły 

są czarne
— F ran ek , ja k  będziesz rob ił głupie dowci­

py, to cię zam knę n a i t rz y  godziny.
—  A kiedy ja  wiem, proszę p an a  profesora.
— No to  powiedz.
— Bo u nich w rodzinie ciąg ła  żałoba.

Przezorny.
R  a b u  ś (ściągnąw szy dam ie pierścionek 

z palca, k tó ry  zaraz n a  swój palec w łożył):
— Z tego jeszcze nie w ynika, byś się pani 

uw ażała za  m oja żonę!
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Bilety wizytowe.

Dragą, królowa serbska
j)):zyjdciOlka Będzilciewicza.

Dragomir Bedzikiewicz
re d a ltó r  Swiocioposa.

Kułakowski <('• Comp.
handel ka m ien i węgielnych.

X . han. Bukowski
ku ch a rz ruchomy.

Mikucki
e.c-d 1/  rektor.

Machlejd
pastor i  d y rek to r teatru.

Heggenberger cC- Stachiewicz
handel naczyń  mlekonośnych.

C z e m z e ?
Na balu jak iś  facet przypala  się gw ałtow nie 

do m łodej m ężatki. K obieta  słucha zadum ana 
duserów  lowelasa, w reszcie pow iada:

— Panie, ja  jestem  m ężatką, mam obow iązki 
w zględem  męża, serce moje musi pozostać głu- 
chem względem  pana. Mogę panu  za to ofiaro­
wać miłość czystą, siostrzaną, bez żadnej dom ie­
szki innych  uczuć grzesznych.

— O pani, czemże je s t miłość bez tej do­
m ieszki — w oła w yga, łypiąc ku n ie j okiem.

Ju ż czas.

Pew ien facet, chcąc uzyskać m iłość i względy 
dosyć zimnej a r ty s tk i panny G..., przynosił jej 
codzień bukiet z żyw ych kwiatów.

Z nudzona wreszcie donna pow iada do n iego: 
— Dosyć mam ju ż  tej bo taniki mój panie, 

teraz czas najw yższy, byśm y przeszli do m in e­
ralogii.

G dy c a ł u j e s z ,
G dy całujesz — całaj krótko, 
Całow anie długie żm udne,
P rzy  tern s ta ra  to je s t bajka,
Że co długie zw ykle nudne.

G dy całujesz — całuj krótko 
I  w właściwej całuj porze,
G dy całow ać będziesz długo 
Ł atw o m am a nadejść może.

G dy całujesz — całuj kró tko  
A drobniutko gdyby  mączek. 
G dyż zadługi pocałunek 
Pozostaw ia często znaczek

m

Na r e d u c i e .
N a reducie siedzi za ko tarą w jak ie jś  skry tce 

zam askow ana facetka, a przed n ią  klęczy facet 
i całując ją  po rękach, prosi jej o zdjęcie maski, 
jęcząc:

— Zmiłuj się — pokaż i re sz tę  “

O dkrycie .
L is t m i p rzysła ła  cięty, naw et ostry,

Że ją  m a miłość n igdy  nie poruszy,
Że mi najw yżej, ja k  to  czynią siostry, 

O dkryje może ta jn ie  swojej duszy.

Ale gdy mąż je j odjechał w dni kilka
Chociaż dyskretn ie, w yznać jed n ak  muszę, 

Ze się znalazła  dla m nie je d n a  chwilka.
Gdzie mi odkry ła  więcej niźli duszę,

&
Na targu.

W dow a D... kupuje gęś.
— Paniusi się dobrze powodzi, znow u gąskę 

n a  obiad  kupuje ?
— Moja pani, doczekałam  się pociechy z có­

rek , ta  i na  sta re  la ta  m ożna sobie na  niejedno 
pozwolić.

— To córki paniusi ty ła  za rab ia ją?
—  A  ino! Dwie mam, a każda m a po troje 

dzieci, tak , że sam e alim enta sto dw adzieścia 
guldenów  m iesięcznie nam  przynoszą...

K raków , 
G rodzka 4

poleca a r  N ow ośc i w  każdego C o rse ty  do p ro s te g o  trz y m a n ia  się , ja k o te ż  
rodzaju  dam skich i dziecinnych h y g ien icz n e  do w y r ó w n a n i a  n i e r ó w n o

z b u d o w a n y c h  o s ó b .
O bstalunki z prow incji odsyłam odwrotną pocztąG-earsetów

IFaTo rylca prem iowana <Ł medalami Sprzedaje się gorsety pod gwarancy^.



Listy znakomitych osób.
Szanow ny Panie! Z polecenia hr. A ndrzeja 

załączam  P an u  wniosek, jak i m asz postaw ić na 
zebraniu  d ra  Jo rd an a , bo chcem y aby  dla efektu 
w yszedł on n iby  z g rona mieszczan. B yłoby j e ­
dn ak  dobrze, gdybyś w padł pan  do naszej re- 
dakcyi d la obeznania się z tem , co to je s t ko­
m ite t cen tralny , i co znaczy solidarność K oła 
polskiego, w ypadałoby bowiem  postaw ienie w nio­
sku poprzedzić kilku słowami.

Z szacunkiem
(podpis nieczytelny.)

Szanow na R edakcyo „Czasuu ! Życzenia P ana  
H rabiego  są dla m nie rozkazem . W redakcyi dla 
odebrania  instrukcyj zjaw ię się koło 12-tej.

W ierny  do grobu
Cieleniewski.

D rogi, kochany Panie Kołom ieszczański! Mój 
w czorajszy sukces n a  zebraniu  Jordanow skiem  
upow ażnia m nie do kandydadow ania. Poniew aż 
um iem  kręcić jako  fab rykan t, więc m ogę kręcić 
i politykę. T rzebaby  g łów ny  nacisk położyć na 
m oją niezależność; m ożna powiedzieć, żem k an ­
dydatem  niezaw isłym , mieszczańskim . N ależałoby 
tak że  zręcznie natracić, że m ieszczanie m ają 
swego k andyda ta  i nie chcą się b ra tać  ze s tań ­
czykam i. Sądzę, że konserw atyści m nie poprą, 
kiedy m nie wczoraj użyli —  zaw rze się z nimi 
kom prom is.

Ściskam  kochanego P an a
Cieleniewski.

P an ie  Cieleniewski! Co znaczy pańska k an ­
dy d a tu ra?  J a k  p an  śmiesz wchodzić nam  w dro­
gę, k iedy m y już  m am y swoich kandydatów . 
P roszę odw ołać zaraz, pókim dobry!

Andrzej.

W ielm ożny P an ie  P rezesie Bosokucki! Z  wdzię­
cznością przy ją łem  dziś wiadomość, że szanowne 
K oło m ieszczańskie pragn ie mnie w ybrać posłem. 
Ale po głębszym  nam yśle przekonałem  się, że 
m am  fab ry k ę  i że pow inienem  jej pilnować. 
Z rzekając się zatem  kandydatu ry , proszę pam ię­
tać  o m nie p rzy  w yborach do Śejmu.

W asz
Cielenieicski.

Szanow ny P an ie  R edaktorze! N ie pojm uję 
po lityk i „C zasu“ i jego  właścicieli. M ówiłem sto 
razy, że m ieszczan m ożna zręcznie wziąść na  
kaw ał, ale nie da się zagnać ich po p rostu  do 
waszej obory. T rzeba pozorów! K an d y d atu ra  
Cieleniewskiego zapew niała wam, że będziem y 
głosow ali n a  Jo rd a n a  — a cóż drugiem u z w a­
szych m ógłby odebrać Cieleniewski? Ja k ie  200 
lub 300 głosów m ógłby uzyskać. A te raz  m ie­
szczanie rozindyczyli się, nazw ali C ieleniew skie­
go fagasem  i zrozum ieli, że panow ie drw iliście 
sobie z n ich  tylko. J a k  postaw ią lepszych, a 
choćby jednego, to i za żadnym  z was glosować 
nie będą i ten  jed en  ich może mieć i 1000 gło- 
sow. C ieleniewski był idealnym  do zam ydlenia
oczow.

Um yw am  ręce od w szystkiego!
(podpis nieczytelny).

ją  ratow ać cofam moje zrzeczenie się i proszę 
o postaw ienie n a  nowo mojej kandydatury .

Jaśn ie  W ielm ożnego P an a  pow olny sługa
Cieleniewski.

P anie C ieleniew ski! Pisz P an  na  B erdy­
czów — m ieszczanie ju ż  poznali się na  lisach 
farbow anych.

A diu F ruziu
Koło mieszczańskie r. w.

Szanow ny P an ie  Cieleniewski! Z polece­
n ia  pana hrabiego zaw iadam iam  P ana, że m o­
żesz kandydow ać. B ądź jed n ak  p rzygotow any, 
że może w przeddzień w yboru w ypadnie zrzec 
się kandydatu ry , jeżeli p an  h rab ia  uzna to za 
stosowne.

Z szacunkiem
(podpis nieczytelny).

Do Jaśn ie  W ielm ożnego P an a  P rezesa Bo- 
sokuckiego! Po głębszym  nam yśle przekonałem  
się, że kiep fab ry k a  wobec ojczyzny. P ragnąc

Łacinnik.
— P an ie  Stefanie, co to znaczy H a n n i b a l  

a n t e  p o r t  as?
— To znaczy... ale niech się p an i nie obrazi... 

bez spodni.

W  są d z ie .

— O s k a r ż y c i e l k a .  Proszę pana  sędziego, 
jab y m  prosiła, aby spraw ie tej nowego term inu  
nie wyznaczać, ale ukończyć ją  dzisiaj, b o  j a  
j e s t e m  p r z y  i n t e r e s i e  to  nie mam czasu.

S ę d z i a .  M oja pani, żałuję pani bardzo, 
że pan i p r z y  i n t e r e s i e  n i e  m a  c z a s u  — 
ale to trudno.

N i e s u m i e n n y  ż a r ł o k .

N a u c z y c i e l  l u d o w y  (czytając gazetę). 
S ta ty sty cy  tw ierdzą, że na  każdego człowieka 
w G alicy i, w ypada dziennie przeciętn ie po 3/4 
fu n ta  mięsa. G dybym  ja  tak  z łap a ł tego, co mi 
moje trzy  ćw ierci zjada!

H a  —  trudno!
Do drzwi jednej z a rty stek  tea tra lnych  dzwoni 

k iedyś pan  X . Z am iast jed n ak  je j, o tw iera mu 
drzw i m atka i p y ta  o s tro :

— Czego sobie p an  życzy?
— Czy nie m ógłbym  się widzieć z córka 

pani ?
— Dziś nie — odpow iada s ta ra  — córka 

je s t za ję ta, może pan ju tro  przyjdzie!
— Phi, moja dobra pani, któż mi zaręczy, 

czy ju tro  będę ją  potrzeby w ał? D ziś m am  gust 
i dziś przychodzę!

— H a, trudno , proszę pana  —  odzyw a się 
m atka — ale z kim że mam przyjem ność?

— Jestem  h rab ia  S...
— Mój Boże, ja k a  szkoda, a ja  zawsze mó­

w iłam  nieboszczykowi mojemu: „Pam iętaj s ta ry  
g łąbiu , że córek n igdy  nie m ożna m ieć za dużo!"

FRAJER.
R zekł jej facet: P iękna pani, 
J a  podziw iam  zawsze tu  cię,
J a  ci serce chcę dać w dani 
I  najczystsze me uczucie.

Jeszcze z ciebie straszny  fra jer 
R zek ła mocno się rum ieniąc, 
W iedz, że ponad tw e dowody 
J a  przenoszę zw ykły pieniądz.

P A M IĘ T A Ł .
— W ięc pan byłeś świadkiem, ja k  mego 

biednego m ęża połknął krokodyl?
— T ak  jest, proszę pani.
— I  jak ież były jego  ostatnie słow a?
— Pow iedział do m nie: Pow iedz mojej żo­

nie, aby  się szanowała, gdyż chciałbym  na tam ­
tym  świecie mieć jeszcze parę  la t spokoju!

Kos to figlarz,
Błoto było. Idzie panna

Snoro podniesiona — 
W ykrzyknąłem : — Jak ie  łydki 

Ma w spaniałe ona!

A le często los złośliwe
F ig le  ludziom  płata, 

P rzekonałem  się — nie łydki 
To były, lecz — w ata!

W et z a  w e t .
T rudno mi było 
Z tą  m yślą się zgodzić,
Że ona m ogła 
Z  i n n y m  sam a chodzić!

W końcu ta  żałość 
Z dała się dziecinną,
Gdym  ty lko  zaczął 
I  j a  chodzić z i n n ą !

Cri-cri.

Z t e a t r u .
T e a tr  M ullera baw iący w Żyw cu, ogłosił 

p lakatam i przedstaw ienie „M łynarza i jego córki" 
n a  dzień zaduszny. Przedpołudniem , w sam dzień 
zaduszny, ukazało się jed n ak  na  drzw iach te a tru  
następu jące ogłoszenie:

„D yrekcya widzi się zm uszoną odwołać dzi­
siejsze przedstaw ienie, poniew aż dla duchów  nie 
w yprano  na  czas prześcieradeł.

Z P O W IE Ś C I.

...Jakichże ślicznych tro je  dzieci m asz p a n i — 
rzek ł A lfons z zachw ytem .

Jad w ig a  zarum ieniła się, m ówiąc:
(Ciąg dalszy nastąpi).

P ro b a tu m  es t.

— No i jakże się pan  odzw yczaiłeś od za­
żyw ania tabaki, będąc takim  już  nałogowcem ?

— P oprostu  — kazałem  sobie na  tabakierce 
wym alow ać p o rtre t mojej teściowej.

W  trafice.
— P ani, te  cygara nie chcą się palić.
— To je  p an  namocz w nafcie!

M i ę d z y  n a r z e c z o n y m i .
— Oświadczyłeś się pan  za tem  ojcu o moją 

rękę?
— Oświadczyłem.
— No i cóż ojciec pow iedział?
— Nic, ty lko p a trz y ł się n a  mnie z takiem  

ubolewaniem ...

S iła  p rz y z w y c z a je n ia .
D z i e n n i k a r z  (pisząc arty k u ł w stępny). 

Z radością niew ym ow ną ch w y tam y  za n o ż y c z k i .

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pl. Dominikański 3 p o l e c a  w  k a r n a w a l e  z n a k o m i t e  

ś w i e ż e
warszawskie pączki.



Smacznego.
P o r u c z n i k  (do ordynansa): J a k  ty  g am o­

n iu  ugotow ałeś dziś tę  kawę, że tak a  gęsta  i 
paskudna?

O r  d y n  a n s .  P an ie la itn an t, m elduje po­
kornie, że zagubił się gdzieś woreczek, więc 
przepuściłem  kawę przez szkarpetk i, co je  pan 
la itn an t w rzucili wczoraj do brudów .

Wziął ją!
Żem był młody, zdrów  i krew ki 
Dosyć mnie lub iały  dziewki,
Lecz pam iętam , jedna psiakość 
Kochać mnie nie chciała jakoś!

Co tu  począć z tak im  fan tem ?
Toż, choć sp ry tnym  byłem fran tem  —
G łupim  się sam sobie zdaw ał
Żem jej nie m ógł „wziaść na kaw ał !u

I  tak  tedy  w tej rozterce 
Z atruw ałem  troską serce,
Troska była to nie m ała:
„N a co by  się też wziaść dała?"

Ot za m iasto z n ią  pojadę 
Zafunduję czekoladę,
A gdy  jeszcze m nie ofuknie 
To je j kupię coś n a  su k n ię !

Ale to w iek dziew iętnasty,
K tóż się szarpie d la n iew iasty? 
Rozm yśliłem  się .. W ypadło,
Żem je j kupił — prześcieradło!...

T w a r d a  c n o t a .

— W ierz mi pan, że cnota m oja je s t tw ardą 
j ak szkło !

— B yć może, ale wie p a n i— może przecie 
dyam entem  dałaby  się porysować?...

Cłiyba.

Do znanego w K rakow ie adw okata dra I..., 
k tóry  je s t nieco głuchym , przyszła przed kilku 
dniam i hrabina... aby zapłacić rachunek kance- 
laryi, k tóry  w ynosił przeszło 2.000 koron.

— Ależ panie m ecenasie — odzyw a się h ra ­
bina — przecież to  zdzierstw o, to stanowczo za 
d ro g o !

— P an i daru je  — odpow iada m ecenas — 
ale ja  jestem  głuchy!

Z pamiętników jasia puchowego
czyli

sm u tn a  i rz e w n a  h is to ry a
poświęcona pani TL. w K.

T y tu ł ciekawy, lecz uprzedzam , że żadnych 
rom ansów  lub m orderstw  opow iadać nie będę. 
Mojem przeznaczeniem  było we dnie leżeć na 
pełnych  puchow ych poduszkach, a w nocy być 
pom ocnym  mej pani, naw iasem  mówiąc, bardzo 
ładnej kobiecie, do odpoczynku i zaśnięcia — 
a zatem  służyłem  jej w iernie jak o  wezgłowie. 
P rzez dłuższy czas byłem  dum nym  z tego za ­
szczytnego m iejsca, całow ałem  dyskretn ie  jej 
śliczną głów kę i upajałem  się zapachem  jej 
włosów.

Moja w łaścicielka z niew iadom ych mi po­
wodów p łak ała  często, a tu ląc m nie do swego 
alabastrow ego łona, łzy  rzęsiste na  m nie w yle­
w ała, a k tóre ja  chciwie w siebie wciągałem . 
Lecz w szystko m a swój koniec! I - j a  się tak  da­
lece rozzuchw aliłem , że zapragnąłem  się prze­
nieść na  lepszą posadę, t. j .  zam iast być g n ie­
cionym  głów ką mej w łaścicielki, m arzyłem  o 
przeniesieniu się n a  je j łono, lecz w iedząc do­
brze, że bez protekcyi nic nie zrobię — roiłem
0 jakim  protektorze, k tó ryby  mi m ógł pomódz 
w przeniesieniu  n a  w ym arzoną posadę. O nieba! 
Jak że  srogo odpokutow ałem  ten  nadm iar ambi- 
cyi! P ro tek to ra  znalazłem ! bodajby go szlag 
trafił, niechby sobie kiszki w przód połam ał, lub 
sam za ją ł posadę m nie przez niego p rz e ­
znaczoną! M arzyłem  o alabastrow em , pełnem  
łonie, a tym czasem  znalazłem  się dużo niżej — 
w zupełn ie  odw rotnej stronie łona.

Zaczęło się odtąd ciężkie me życie. Z am iast 
być lekko przyciskanym  głów ką ładnej kobiety
1 połykać rosę spadającą z jej ślicznych ocząt, 
upajać  się w onią je j włosów, bywałem  zupełnie 
czem innem  guiecionym , łzy  zaś zam ieniły  się... 
w co innego! EJdonc!...

Od tego czasu często zm ieniałem  w ierzchnie 
ubranie, gdyż p ro tek to r mój chciał m nie zawsze 
w idzieć czystym  i ładnym .

Dziś odetchnąłem  p ełna  piersią, gdyż w ła ­
ścicielka moja, kładąc mi czystą koszulkę, n ad ­
m ieniła, że m ię tobie pożycza na  dni parę. S ą ­
dzę i jestem  pew nym , że ze względu n a  wielkie 
usługi, jak ie  ci, mój zbawco, przez trzy  dni od­
dać mam , spiszesz to  moje opowiadanie, ku w ie­
cznej pam ięci, oraz z życzeniem , aby toż do­
stało się do mojej właścicielki.

B r. Z.

B ogato illustrow ane

C e n n ik i
polskie, w ysyła się 
n a  żądanie darmo.

Najtańsze i najwłaściwsze źródło zakupna!
Z nane z dobroci i p u n k tu a ln eg o  chodu

Z E ^ J I J I J U  p r a w d z i w e  g e n e w s k i e
złote, srebrne i niklowe dokładnie uregulowane, 

z rzetelnem 3-ch letniem poręczeniem. 
Zegary ścienne, pendułow e i  budziki oraz

W y ro b y  złote i s re b rn e
urzędowr,ie stempl. odznaczające się  t r w a ł e m ,  g u s t o w n e m  i e l e g a n c k i e m  

w y k o n a n i e m ,  poleca n a jtan ie j i w  w ielk im  wyborze

E m il G o i d w a s s e r ,  SCraków,
ulica  <3-rodzka HNTu?_ 5 8 .

(I-szy sklep przy ew angelickim  kościele.)
N a  s k ł a d z i e :  łyżki, łyżeczki, sztućce, cukiernice, lich tarze, maselnice, 

e tażerk i i inne w y r o b y  z  c h iń s k ie g o  s r e b r a .

O b r ą c z k i ś l u b n e
i pierścionki 

każdej wielkości

Zlecenia 
z prowincyi 

odwrotną 
pocztą.

• W  A P T E C E .
A p t e k a r z .  Czego?
Ż y d .  Daj mi pan proszku za 3 ct. n a  tegi... 

no... zacherlin.
—  Do llaszeczki, czy do pap ieru?
— N ie najlepi wsip mi pan  to zaraz za ko­

szule.

....................................... m m m m i i i .............................. m m m m m m m m m m m m i ................................................ i
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i U S T a j le p s z e  ł i y g i e n i c z n e

T o w a r y  g u m o w e
do celów san itarnych  — polecają

ZEbeim i Spółłca.
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  3 8 ,  L i n i a  A - B .

Cenniki darm o. W ysy łka  dyskretn ie .

Księga magiczna o 7 pieczęciach
^ W yjaśn ien ie tajem nic kabały  i niezaw odne i 

a najpew niejsze kom binacye do g ry  lo te­
ry jnej. — Som nabulizm  — System y lo te­
ry jne  Orlice i G abora — T ablica M usm anna 
i G ersona — K om binacye R e in h ard a  — 
M etody F ritz a  Coroninego i K astn e ra  — 
G ra  w lo teryę — K abała  — K ładzenie 
k a r t — Pasyans. — Cena 80 ct., m niejsze 
w ydanie 50 ct. — N adsyłający należytość 
przekazem  pocztow ym  do „ N ow ej'F o rtuny  “ 
w K rakow ie, o trzym a dziełko franko.

F O R T E P I A N Y  Z M E C H A N I K / ^  A N G I E L S K Ą  
N A J Z N A K O M I T S Z E J  W A U S T R Y ]  F A B R Y K I

SPRZEDAJE P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L  A. 
'(3ABRYELSKA K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W ?

jS k fe d  p a p ie r u  i f ł a n d e l  g a l a n t e r y j n i )  Stan. Karliński w Krakowie,Sukiennice L. 28
(naprzeciw Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowycłi S. W. Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.



F. LORD
K r a k ó w ,  u3. F 9 o r y a ń s k a  55

poleca

MA S Z Y N Y,  N A R Z Ę D Z I A
i a r tykuły  techniczne

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów elektrycznych
firmy

Siem ens i  H alske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i przenie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

Telefon Nr. 230.

„ M e r k u r y "
G azeta Losowań i H andlow a

 f r a k ó w ,  I^ynek  g łó w n y  5 . -----------
D okładne w ykazy  ciągnień losów austryackich 

i zagranicznych, listów  zast. i t. d. 
P opu la rny  dział ekonom iczny i handlow y.

Wychodzi regularnie 2 i 16 każdego miesiąca

Prenum erata całoroczna kor. 3 6 0  
półroczna — — — — „ 180

Nowi abonenci otrzym ują bezpłatnie "^2  
„Rocznik finansowy44 na rok 1000.

Prenumeratę rozpoczynać można z każdym numerem. 
Numer okazowy darmo i opłatnie.

Prenumeratę przyjmują we Lwowie: Biuro dzienników  
S. Sokołowskiego, także w Krakowie: Biuro dzienni­

ków llopcasa i Salomonowej.

Z n a k o m i t y  P o r t e r  k u r a c y j n y / w y b o ­
r o w e  p i w a  e x p o r t ,  m a r c o w e ,  l e ż a k  n a  

b e c z k i  i b u t e l k i

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakł. 

fabryki w Tenczynku.
poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K raków .

Ceny: butelka exportu 10 ct.
« porteru 9 «
« marcowe 9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta g r a t i s .

QLn st lf i 11 a  d u  ż y  ć n i s z c z ą c y c h 
O  l \  U  L l \  I z d r o w i e ,  ja k  pewno i trw a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i  a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow aua:

Dra R etau’a
c h r o n a  w ła s n a .

Cena w ydania  polskiego: 1 zlr.

Cena w ydania niem ieckiego: 2 zlr.

T ysiące znalazło  w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem  kuracyi 
w  książce tej zaleconej — z u  p e ł  n  e u- 
z d r o w i e n i e .  Z a nadesłaniem  franco na­
leż} fcości, o trzy m a się książkę w k o p e r- 
c i e  franko przez M agazyn W ydaw nictw a 
R. F . B ierey w  L ipsku, V e r  1 a  g  s-M a- 
g . a i z i n  L eipzig , -Neum arkt 21.

W Krakowie do nabycia  w księgarn i 
J. M: Himmelblaua.

Sfiład ffiiwa żywieckiego
Ara/księcia Karola Stefana 

sprzedaje piw a znane ze swej dobroci, po cenie

SI f laszek piwa cesarskiego,  koron 2 — 

marcowego „ 2 4 0

r

nie m ający w całym  k ra ju  konku- 
rencyi, przez pow agi lekarskie z a ­
lecany — flaszka duża 40 bal., 

flaszka mała 62 halerzy, 
znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 

i bardzo w zm acniające.
Przy składzie został otwarty bufet, zaopatrzony zawsze w świeże 

przekąski. Piwo na szklanki.
Główny skład -w _

L u d w i k  L a z a r ,  ul. ś w .  / \ n n y  3 .

A L E

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Banku jHiPo te cz n e § °
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystn iejszym i w arunkam i 
w szelkie papiery  w artościow e, banknoty  zagraniczne 
i m onety, w ydaje przekazy n a  wszelkie w iększe m iasta  

zagran iczne.
Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych 

efektów  bez potrącenia prowizyi.

Filia  c. k. uprz. gal. akc.

j^anku JHipotecznego
W  K R A K O W IE

w ydaje

A s ^ g n a f y  K a s o w e
oprocentow ując takow e po

4 y 2%  za 90 dniowem  wypowiedzeniem
4 %  za 60 dniowem  w ypowiedzeniem
3 V2°/o za 60 dniowem  wypowiedzeniem .

W  F ilia  c. k. uprzyw. ga l. akc. Banku hipotecznego 
przyjm uje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym , w ydaje w tyra celu książeczki czekowe, 
przyjm uje depozyta  wartościowe do przechow ania, u- 
dziela zaliczki na papiery wartościowe i usku­
tecznia  zlecenia n a  zakupno lub sprzedaż efektów 

n a  w szystkich g iełdach krajow ych i zagranicznych.

I

\

K o n c e s y o n o w a n y  j

Zakład Z a sta w n iczy
ul. Wiślna 1. 3, 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  n a  p a ­
p iery  w artościowe, kosztowności i towary.

Prawdziwy i najlepszy

P ilsner i Kulm bacher
z pierwsz. akc. browarów w Pilznie i Kulmbach 

do nabycia w Składzie piwa

w Krakowie, ul. św. Tomasza 21
(róg \il_ Floryaiaslriej)

rów nież w każdym  większym handlu  i kaw iarni.

Z am ów ienia przyjm uje firm a Józef Hlittinger, 
Jen e ra ln a  R eprezen tacya dla zachodniej Galicyi 
pierw szych akc. brow arów w P ilzn ie i Kulm bach.

D ostaw a w oryginału , beczkach i butelkach pod 
w skazanym  adresem. — Na prow incyę dostaw a 
ze składów  tranzy tow ych  tu tejszego dw orca kol.

ZŁOTY MEDAL
ces. król. austr. nagroda. W iedeń 1881.

D a ć  k i l k a  k r o p e l  p r z y p r a w y  d o  r o s o ł u

a k a ż d y  r o s ó ł  i k a ż d y  b u l i o n  staje się w jednej 
chwili niespodziew anie d o b r y m  i p o s i l n y m .

J u l i u s z  JWaggi i S p .
w B regencyi.

Dostaó m ożna we w szystkich liandl. łakoci 
i korzennych i drogueryacb..
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— Powiedz mi mój. koohany — ile ty  masz już dzieci?
— Ależ, co za pytanie?
— Proszę oię, pow iedr mi, to i  ja  ci powiem!...

\
C

) „

G ło s  ż  za  d r z w i  Zosiu otwórz!.
»— Nie m<ęe — jestem  w negłV 

żu!..;
— frie żenuj się — jestem sama-
— Tak, ty  — ale nie j a ! . .

100 .

O t i macie ten  porządek świata,
Dookoła — istna kobiet masa —
Jed n a  drugą formalnie pnseściguąóby chciała 
Ozemu? bo ujrzały byczego... trzosa u  pasa!

<*>

^ s >


